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Powierzchnią kraju tutejszego, składają podlug najnowszych obliczeń: 


Co do dóbr skarbowych: grunta orne wók sdi 
morgów 154. łąki i pastwiska włók 13,251 morgów 18 SŁ iS 
64,648 morgów 2974. zabudowania, wody, drogi it. p. włó , 
morgów 25; razem włók 155.484- morgów 28%. sich » 

Co do dóbr funduszowych i miejskich: 
grunta orne włók 20,877 morgów 14, łąki i pastwiska włók 3861 
Morgów 19, lasy włók 5781 morgów 21, zabudowania, rogi” wedy 
it. p- włók 5314 morgów 1,-razem włók 85,894 mergów 29 boo 

Co dodóbrprywatnyc h: grunta orne at 280, R 
morgów J1',, łąki i pastwiska włók -53,391 morgów 21, lasy ść 8! 
145,532 zabudowania, wody, drogi i t. p włók 102,501 morgów 95% 
"zem włók 587,415 morgów 18. ż , 

Co do wszystkich ogółe m dób r: grunta orne: 
włók 366,638 morgów 167%, łąki i pastwiska w:ók 10,504 morgów 
232%, lasy włók 215,962- morgów 2034, zabudowania, wody, Ay. 
it p. włók 125,689 morgów 675, ogółem włók 118,195 mor. 12'4. 
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O WYCHOWANIU I PASIENIU KONI NIE WIELKIM KOSZTEM. 
(Dokończenie). 
Paszenie roboczych kobył. 


Powyżćj powiedziałem, iż kobyły robocze używane bywają 


"U mnie do wszelkich robót gospodarskich, wszelako nie przeładowane 


Pracą, a nigdy nie przeganiane o kilka mil, nie spędzane, i tylko 
w swoich folwarkach pracują Do posyłek mam mniejszć kobyły, 
I zawsze kobyły, bo wałacha żadnego nigdy nie trzyjaam ic: 
sprzedaję, uważając z w.ęsszym pożytkiem, gdy choć co E = 
trzy lata dostanę źrebię od każdój. Najtrudniejszą pracą dla nich uwa- 
łam brony i wtenczas najlepićj je żywię. Począwszy od jesieni po 
obrobieniu się z zasiewami ozimemi, a przed odłączeniem zrebiąt, 
puszczam wszystkie kobyły ze źrebiętami na paszę na dobre p*trawy; 
la noc spędzam. Jeżeli mi wystarcza koniczyna lub trzecie cięcie nad- 
Ciągnie. zakładam im ja na noc, lub'w braku jéj swieżo ścięty potraw 
t dodaję na każdą po jednćj kwarcie mąki tylko na noc, a to 2 przy- 
Czyny dłuższych nocy. Tak prawie przez cały październik wydobĘzy- 
ają i wyparskują się; po odsadzeniu źrebiąt tracą mléko s listopo- 
zie, znowu przychodzą do roboty i na stajnią. Gdy w tym czasie 
niemasz tak gwałtownćj roboty, bo gospodarstwo moje lubo w nie: 
tórych folwarkach przeistoczone na przemience, w większych Grze 
polowe, przy pańszczyźnie jeszcze exystującćj nie -potrzebuje takiego 
wyprężenia; zwalniając prace uszczuplam L paszy, tak iż jeżeli nie ina 
tiągłéj wywózki z lasu i ciągłćj cięższćj Prac każda sztuka dostaje 
ha dobę siana pięknego funtów 12, po WAS mąki na raz, trzy ra- 
ły na dzień, i zgoniny które poprzednio, drobniejsze z młokcarni, 


Wszystkie z pod cepów, jare i ozime zbierane i przemieszone z komó- - 


' 


rek na to przysposobionych wydawane pod dozorem bywają Przy 
cięższćj pracy daję 'm siana 15 funtów, i przy powyższych zgonmach 
dostają po pół garnca mąki na raz, trzy razy dziennie. “Tak ich utrzy- 
muję aż do nadejścia koniczyny, którćj gdy się doczekają, zadają im 
świeżo koniczynę przetrząsaną widłami, tyle ile zużyją i tylko po kwar- 
cie mąki trzy razy na dzień; wtenczas kobyły najlep'ćj wyglądają i pra- 
wie się spasają. Na tém zależy najwięcćj, aby koniczyna była zawsze 
świeżo Loszona, nie zagrzała się na kupie, dla tego nie powinna być 
ściskaną I notłaczaną w drabiny, lecz często ipo niewiele zakładaną, 
do czego trudno mi było przyjść z naszymi uprzedzonymi ludźmi, a nawet 
dozorcami Staram się tyle siać koniczyny, żeby mi wystarczała na: 
zieloną paszę dla koni i wołów roboczych, bo mając podostat':iem sia 

na dla: owiec, na zimową paszę jéj nie suszę. Gdyby po ścięciu pier- 
wszćm nie nadeszło drugie cięcie, dopomagam sobie wykami na zie 

lono, które chętnie jedzą, ale ta pasza nie ma w sobie tyle pożywno- 
ści. Tak tedy przez maj, czerwiec, lipiec i sierpień używam koniczyny 
i wyki zamiast siana, dodając po kwarcie matt trzy razy, przy bronie 
zaś po kwarcie mąki rano i wieczór, a po pół garnia owsa ua po: 
łudnie, żeby prędzćj zjadły. Tym sposobem pasione kobyły nie źle 
wyglądają, choć przy źrebiętach niektóre. "Poślady które się unas 
marnowały, bo albo trzodą chlewną bez rachunku, a uajbardzićj eko- 
nomskiemi wypasane bywały , spożywane są. pożytecznie i owies 
oszczędzony a popłacający spieniężony być może. Lecz do tego wszy- 
sikiego najprzód woli i przekonania się, a powtóre dozoru i akura- 
tności w zadawaniu, regularnćm pojeniu, w obchodzeniu się, nieprze- 
ładowaniu pracą, a nadewszystko nieprzepędzaniu potrzeba. 

i Utrzymanie dwu, trzech t cztero-latków. 

Zrebięta powyżćj opisane gdy przechodzą przez lato w paszy, 
stają się dwulatkami Te zaraz po zapadzi czyli w październiku bio- 
rą się na uzdzienice, ustawiają się w stajni ciepłój, z pułapem, wi- 
doćj, mającćj żłoby i drabiny. Branie na uzdzienice wszysthićj mło- 
dzieży od dwóch fat do czterech, uważam za bardzo pożyteczne: raz 
że się obłaskawiają, powtóre że mocniejsze słabszych nie odjadają, 
po trzecie że się nie biją i nie kaleczą, przytóm są chędożone, choć 
z gruba, a wyprowadzane do kobylicy przy pogodzie trzepane. Ta 
młodzież jest utrzymywaną następującym sposobem: Na rano zadaje 
im się sieczka rznięta z oziminy i jarzyny, z przymieszaniem grubego 
ale zielonego i zdrowego siana; przed pojeniem daje się na każdą 
sztusę po 2%, funto siana, albo z początku dobrego potrawu; na po- 
łudnie taż sama sieczka. nieco ze zgoninami grubemi od młockarni 
zmieszana; przed południowóm pojeniem daje im się znowu 2, funta 
siana, a na noc zakłada im się owsiąńka, lubo nie ważona, ale nia 
więcój jak sześć funtów na sztukę. "Tym sposobem żywię całe moje / 
stado, które wcale dobrze wygląda; prz: pisuję to zaprowadzonćj regu- 
larności, częstemu dawaniu chędożeniu i ciepłćj stajni: jeżeli która 
sztusa chudnie, wtenczas się odstawia na bok, i z wybranemi fawo- 
rytami, to jest ze sztukami większych nadzici. dodaje się do tejże sa? 
méj paszy po kwarcie, dwie lub najwięcćj trzy kwarty mąki na dzień, 
żeby w równój tuszy utrzymywane były, lub poprawia się do pięciu 


-funtów siana Może przy takiem utrzymaniu trzeba więcéj ludzi i do- 
` J 


zořu, ale ci się znajdą giłzie są młocarnie pozaprowadzane, bo zby- 


wający ch'opey, za pańszczyznę używani bywaja da pomocy, wszelako 
przy stałćj usłudze, do którćj trzymatn czterech chłopaków na zing 
to jest: jeden do ki ezy starych zrebnych, drugi do zrebiąt, trzeci do 
ogierków, czwarty k reszty młodzieży, dodaje jeszcze po jednytn chło- 
pcu; bo chędożenie, trzepanie, pojeńie, przepędzanie, równanie guo- 
jów. zwłaszcza przy małym dniu zimowym. przy nadawaniu pięc razy 
na dobę, wiele obchodu potrzebuje; lecz czy się to nie wynagrodzi 
dobróm a niezosztownóm Utrzymaniein? /W miarę powiększania się 
dnia, zmniejsza się i pomoc, tak iż w styczniu zmmejsza się jeden 
pomocnik, w lutym drugi, w marcu trzeci, w kwietniu czwarty, 
a w maju gdy stado na dwie parge wychodzi w pole, mam tylko 
stałych dwóch chłopaków. Nim do tego urządzenia przyszedłem, gdy 
daleko więksże Stado i luzem utrzymywane mi.łem. na sześciu kla- 
czach jedna zrucała, na dziesięciu sztukach jedna kaleczała, a na pię- 
tnastu jedna zdychała, chociaż więcój jadały, bo siana zakładano un 
bez wagi, dużo i trząskę pa noc dostawały, czasem I Owies, a go- 
rzćj wyglądały. tarły się, obłaziły, czego teraz nie doświadczam. tak 
przez pięć lat ostatnich utrzymywane „obyły fornalssie robocze mnićj 


mi zrucały; kalectwa żadnego, żadnej straty nie miałem, oprócz uto- 


pienia się w lecie jednój sztuki i przebicia się „lrugićj, a upadku w mło- 
dzieży żadnój. Ogierki osobno wiązane stoją 1 w osobnóm stadzie 
w lecie pasione bywają; pokładam je dopiero w trzecim roku, do 
którego czasu można uważać ich zdatność i temperament. 

Klacze źrebne i stare. 

Pomimo założonego nibyto stada z kobył roboczych i fornalskich, 
które mi się jak czytelnik uważa udało, tak iż w pięsiu latach przy- 
szedłem od nich do 90 sztuk młodzieży, miałem jeszcze hilka sta- 
rych kobył, miałem kobyły meklemburskie i nibyto angielskie spro- 
wadzone z Berlina. Mam w swoim zaprzęgu niezłe klacze, ma rząd- 
ca do jeżdżenia dwie kobyły i jedną klacz wierzchową, mają ekono- 
mowie także do jeżdżenia dwie kobyły, bo u mnie żaden olicjalista 
nie trzyma honi; czasem podupadają w fornalkach kobyły, które do 
pracy nie są zdatne a bywają źrebne—z tego wi;e wywiązuje się sta- 
do kobył tak nazwanych starych, których liczba corocznie od 20 do 
25 sztuk dochodzi. Te są trzymane w kobylarni, opatrzonćj po Je- 
dućj stronie klatkami: z zasuwami, a po drugićj stronie żłobem i dra- 
biną. Bardziej zaźrebłe lub nalewające z fornalek stawiają się w za- 
grody, reszt» ustawia się na uzdzienicach przy żłobach; obchód koło 
nich, chędożenie i utrzymanie jest takie jax z młodzieżą. Żywienie 
zaś jest następujące: na rano sieczkę tęż same co młodzieży; rozu- 
mie się samo przez się, iż nadając pięć razy dziennie, mie sypie im 
` się nazbyt, ale tyle żeby wyjadały, nie wyrzucały i nie pozostawiały 
opuchonćj paszy; co gdyby się okazało, wybiera się sieczka pozostała 
i daje się młodzieży bydłu, które z chęcią je pożywa. Przed rannćm 
pojeniem po pięć big siana zdrowego, na południe zgoniny grubo 
z pod młockarm (/, przed pojeniem popołudniowóm pięć funtów sia- 


na a na noc po ośm funtów jęezmionki. Tym sposobem żywione 


kobyły trzymają się w =" téj samój, jakićj w letniém pastwisku na- 
brały. Jeżeli która opada lub jest słabszą, dodaje się jéj po kwarcie 
mąki na raz, trzy razy na dzień. Przed wyżrebieniem wszelako na 
dni piętnaście, daje ım do tejże paszy po kwarcie mąki trzy razy na 
dzień z sieczką, a po wyźrebieniu przez dziewięć dni po pół garnca 
maki, trzy razy na dzień; rozumie się z drobną steczką polaną wodą; 
kom schodzą na swoje racje, albo wychodzą w paszę. Zrebiące się 
obyły na paszy, po wyźrebieniu biorą się także do klatek i przez 9 
dni nie wypuszcza się ich w pole, dając im przez ten czas albo po- 
wyżćj wyznaczoną paszę i po pół garnca mąki trzy razy dniem, albo 
jeżeli jest już koniczyna, to ta się zakłada często i dowolnie przy 
obroku z mąki; dziesiątego dnia powracają do stada i nic więcćj Się 


„man 


(') Może mi kto zarzuci, że zgoniny czasem być mogą lepsze 
od obroku; lecz kto ma młockarnie Evansoskie, a dobrze utrzymane. 
wie jakie z nićj zgoniny wychodzą; zresztą nadzór uczniów, ekono- 
ma i rządcy, nie dozwalają marnować ziarna, zwłaszcza w tak dro- 


gieh jak te ostatnie latach. 


im nie daje. Z- pięcio-letniego doświadczenia i uważania spostrzegłefth 
iż źrebięta po kobyłach roboczych, którą öd thatek się odsadzają, i któ* 
rym koniczyna się daje, lepićj wyglądają. lepićj wyrastają jak w sta 
dzie a wpadłem tia myśl, iż to są może te prawdziwe płowe 
6 których przysłowie mówi; ale uważałem także, że między temi 
płowemi, że tik rzekę, były niezłe exemplarze szlachetniejsze i rasso; 
wniejsze, z których nawet kilka na ogierków zostawiłem, a te lepićl 
się trzymały: przypisuję to więc koniczynie, która na zielono pasiona 
żywi mi nietylko te źrebięta, ale także kobyły i woły robocze, które 
u mnie dopiero na ściernia, a potóm na dobre potrawy wychodzą 
w pole. Tym sposobem utrzymywane, są zdrowe, odbywają zołzy 
naturalnie bez żadnych lekarstw, a gdy jaką sztukę sprzedam, u nowo 
nabywcy lepićj może pasione rozrastają się, łumieją i są zdatne do 
każdćj pracy. 3 

Opisawszy więc choć w krótkości sposób chodowania koni od 
roboczych kobył, daléj pasienie tak letnie jako i zimowe, od źrebięcia 
aż do lat czterech życzę każdema sprobować i utrzymywać tym spo* 
sobem klacze robocze. a osobliwie odsadzać źrebięta od robiących ko 
był, i tym zarzucać często koniczynę: przez co choć na mniejszą skal” 
np. po ośm klaczek stanowiąc z prowincjonalnemi ogierami, moża 
przyjść niekosztownym sposobem, przy odbywaniu pracy. kobyłam? 
w proporcji mojego przychowku, a w 4 latach najmnićj i najniepo 
myslmój do 16 koni; szczęśliwy i przy lepszym dozorze dojść może” 
i dø 24 sztuk, które albo spieniężone intratę dadzą, albo przyjdzie się 
do lepszych i zdatnych do zaprzęgu i roboty koni swego chowu, 
i oszczędzi się kapitał na nie wykładany. 

W tém miejscu spodziewam się mnóstwa: zarzutów przeciw uży” 
ciu ma'i, zwłaszcza z pośladów, do żywienia koni: że po nićj koby* 
ły muszą być mgłe, niezdatne do roboty, że nie zdołają po tazim 0* 
brohu pracować i wyżywić źrebięła. Na te i tym podobne zarzuty 
zawczasu odpowiadam: proszę sprobować, ale dobrze także dopilno= 
wać, bo jeżeli u mnie tak się działo i dzieje: że niemi wszystkie go” 
spodarskie -roboty odbywane, że z 40 klncz pracujących i tak żywio* 
nych. dochowałem się do 100 sztuk młodzieży w pięciu latach--dla* 
czegóżby to i u kogo innego być nie mogło? j 

Za szezęśliwego się poczytam, jeżeli te kilka uwag moich, 0- 
partych na kilkudziesięcioletnićm doświadczeniu i me zaprzeczonyć 
faktach, choć w części uznane za praktyczne, zb ją n.ektóre przesądy: 
odsryją zjawiska na które poprzedpio nie zwracąno uwagi, i 
się w kraju naszym do nie tak kosztownego chowu koni. 

Paweł Cieszkowski. 
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- ROCZNE SPRAWOZDANIE Z DZIAŁAŃ OKOŁO SOCHY 
Z REGULATOREM 


Ora et labora. 


Kiedy nad pługiem przez wiele wieków pracowali w ośw:eco* 
nych narodach liczni mężowie z nauki i dostatków słynni, nie s.czę” 
dząc ani nasładów ani trudów, ani poświęcenia sięz nad sochą praca 
jednoroczna człowieka, który prócz usiłowań nic nie mógł m jéj 
udoskonalenie łożyć, nie może być poczytana za zbyteczną 

Nie można udoskonalenia tego jedynego w rolnictwie narzędzia 
poruczyć rutynie prostych fudz, bo rutyna, jako diecie pierworodne 
instynktu, nigdy od jedno tajności nie odbiega, i działań nie zmienia. 
Chłopek trzyma Się święcie zwycz.ju ojców swoich i nietylio do 
dobrych się wiąże ale i złych uporczywie trzyma. Nie może on «ių 
wznieść do wielkiego zakresu poświęcenia, który możemy dopier> 
pojąć po rozejrzeniu się dokładaóm w powszechnych dziejach przy” 
rodzenia, rozumu i działań postępowych, które są skutkiem woli i gip- 
bokiego namysłu. Potrzeba tu wszechstronućj nauki, wielostronnego 
ukształcenia i zahaftowania woli i umysłu, do czego chłopski rozum 
naturalny nigdy nie wystarczy. Zagraniczni przejeli się od wieków 
tą prawdą, rzucili się na drogę badań i doświadczenia, i ztąd mają 
narzędzia przez nas pozazdroszczone, poszukiwane i chciwie sprowa- 
dzane. Ale niestety! nadaremno, bo chłopek nasz griewa się na nie 


przyłożą . 


łaje im i z pogardą rzuca, może dla tego że w swojój strukturze, nie 

(Sq do naszych podobne Panowie też orać niemi nie będą, przeto 

osyé na tém że je sprowadzili. Ztąd wynikło że po dobrych gospo 

 Alarstwach wozownie zawalone są gratami, gratami paprati 

à swojskie na chleb pracujące, nawet schronienia pod dachem znależć 

uż nie mogą. b i 
Dasani gospodarze, którym Pan Bóg obficie wszystkiego 

udzielał, nie znali co to jest w pocie czoła pracować, patrzyli RAS 

(Wisłę jako na główny trakt do Gdańska. a chłopek niech tam so ri 

i głową ścianę tłucze ze swoją ladajaką sochą, ma ekonom jade 

la niego rozum. Zna on to jeneralne prawo, że od rana do wieczo- 

ra musi chłop za pańskie mórg gruntu wyorać. A orka niech HA 
| Jaka chce będzie, bo nierodzi rola, ale Boża wola, dla tego ora et la- 
bora a wszystko mieć będziesz. Szczęśliwe to były czasy. Szczęśliwi 
udzie którzy i dziś toż samo powtarzają i utrzymują z pewnością ek 
Socha z pierwszych rąk prostego człowieka tak doskenałą wyszła, że 
Już nic ani do nićj dodać, ani ją posunąć w udoskonaleniu można. 
Jacy Bogu duszę winni i dosyć na tem | | ą zj 
"Lecz są i tacy którzy byli i za granicą i na wiele dobrego się 
hapatrzywszy, zapragnęli jeszeze lepszego u siebie. Miłeśnicy rzeczy 
Śwojskich nie myślą o zagranicznym pługu ale pragną sochy; przyja- 
tiele postępu znowu chcą zarzucić sochę a pługa się chwytają. Roz- 

Ważywszy te różnorodne chęci, postanowiłem zbadać zasadę pługa 
l sochy, i jedno z tych z zamiłowaniem obrać, aby wydoskonaleniu 
Się jego poświęcić Trzeba tu się było puścić na drogę teorji popie- 
tanéj w krok doświadczeniem. Trzeba było nawet wszystkie błędy 
Dopełnić bo i one są materją doświadczenia. Sag | 

Wszakże z iułoćby otrzymuje się pszenica z plewami i pośla- 
dem, a dopiero przez przewianie i przesianie oddziela się czoło od 
blew i pośladu, które złotą Sandomierką zowiemy, 

OGÓLNE ZASADY SOCHY. > - 

4 Socha poszła prosto z Radła pospolitego, które tylko do pro- 
tego rycia ziemi jest przeznaczone. Nierobi ono skiby która stanowi 
Orkę, ale prosto w środek za wołmi trafia, i rowek głębszy lub płyt 
Szy wedle zapuszczenia go w ziemi ryje. Chcąc otrzymać skibę o 
twój na prawą, potrzeba było puścić je bardzićj na lewą stronę za 
Wołem tak zwanym Eciebnym: Potrzeba było Jednak wołu ęrzagnać 
sj sıméj bróżdzie, aby na skibę jego ślady socha zabierać - mog > 
otrzeba było odepchnąć wołu prawego czyli ksebnego od bruzdy za 
Pomocą przedłużonego jarzma, aby po roli oranćj z umęczeniem się 
otował. Wół więc Eciebny został kierującym, do czego dobierają zi 

|WVsze silniejszego, s%orszego, on bowiem zawsze przodkować powi- 

nien, i za nim zawsze bakierować się winna socha, jeżeli ma orač 
obrze. sx 

Ponieważ socha miała wziąść skibę tylko na jednę stronę, prze- 
© kopacz pojedynczy czyli nos radła, jallby wie sićj owćj motyki, 

Winien się był rozdwoić we widły, i od tego nazwano ją sochą Po- 


trzeba było na tych widłach ułożyć dwie deski krzywe czyli odkła- 
ace albo po litewsku police. 
4 


Trzeba było na końce rogów nabić żelazne sośniki, czyli na ro- 
Bi. tak iżby jeden z nich ziemny, zastąpił miejsce pługowego lemie- 
Sa; a drugi zwierzchni zakrawoł mającą się przez deski odłożyć ski- 
bę, który z tóm można. nazwać sośnikiem krojowym. Ponieważ skiba 
brzebiegając skośnie drogę pod grądzielą, mogła się o nią chwytać 
l zatykać, przeto gardziel dano soszę rozwartą i najmnićj łokieć wy- 
loszącą Ztąd wisły musiały być długie, a zatćm wszystkie wybujałe 
t słabe, tak w swojćj mocy jako i postawie. Łtąd trudna orka bo 
larzędzie drgające i chwiejące Się, jako na szczupłćj podstawie opar- 
te przysłowie mówię. „Kiedy wnijdziesz między wrony. krakajże tak 
DX i onys Niestety! i ja się tych zasad trzymać musiałem. budowa- 
*m wię narzędzie wybujałe 1 wysmukłe, aby było szmigowne i po- 

ziste, nie pomnąc na skutki że będzie drgające i mało wytrzyma- 
łe. Jan Sniadecki mówi: „Potrzeba nam głupstw abyśmy się nau- 
zyli. rozumu” i ja także w rutynie musiałem wszystkie błędy popeł- 
aac dla doświadczenia ich szkodliwość, aby potém z lewćj strony 
któr się trzyma socha przejść na. prawę wytkniętą przez pług i płu- 
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życę, i w zwięzłości, zsiadłości, oraz niskićj a szerokićj podstawie na- 
rzędzia szukać jego mocy, i pewnego chodu. Ztąd wypadło unikać 
zkośnego osadzenia pod grądzielą sochy, bo zkośność wprowadza tru- 
dności w budowę narzedzia, co do dłabania dziur, które wszystkie 
zsośnie wypadają, w czćm pomyłka jest łatwa, a wykonanie trudne 
dla tego też rzadko która socha dobrze orać może. Ta skosność po- 
ciga za sobą konieczność przecinania poprzecznego włókien drzew- 
nych, co bardzo osłabia narzędzie, dla tego też socha pospolita jest 
słabćm narzędziem. Potrzeba wiec było wszystko wyprostować, na- 
wet chodzenie wołów i oracza, i oto tego na prawćj stronie którćj 
się pług zwięzle trzyma dokazać można było. 

Są tacy którzy powiadają że próżna robota, bo socha nigdy 
w orce pługowi nie dorówna, mianowicie w wygańianiu brózdy i od- 
kręceniu skiby; ależ to jest wadą sochy zwyczajnój, że szuka na od. 
kładnie desek rośniętych (nie przebaczając naypiękniejszemu młodemu 
drzewu) aby tylko krzywość podobną do zamiaru miała. Lecz krzy- 
wizna rośnięta, nie może być zupełnie naszemu zamiarowi odpowie- 
dnia, przeto byle jaką chwytamy, a zatćm możesz być przez nią ski- 
ba dokładnie odwrócona. Gdybyśmy jednak użyli żelaza którego ma- 
my tak wielką obfitość, jego giętkość i ciągłość, może nam wszelkićj 
szerokości i krzywości odkładnię mocną, trwałą i twardą wydać. Mo- 
ina też przytóm już nie za pomocą dwóch jak pospolicie robią, ale 
za pomocą czterech polic żelaznych, bruzdę tak jako i pługiem wy- 
gnać i skibę doskonale odwrócić. I 

Ta tylko różnica pozostanie, że po sosze bedzie brózda pulch- 
na, na którą darń padając także się spulchni, po pługu zaś będzie jak 
klepisko „twarda. Okoliczność ta na spulchnienie roli, na zgłębie- 
nie jćj i na lekkość orki wielki wpływ wyiera. 

Są i tacy którzy prosto mówią, po co się męczyć nad sochą 
kiedy pług -Jest dobry. Tak jest; pług dobry, ale socha ma coś lepszego. 
SZCZEGÓLNE ZASADY SOCHY. 

Szczególną zasadą sochy jest, że ma widły do brania i klin do 
rozbijania. © 

Z tego wypada że rolę braną dobrze rozkrusza, że bierzę ski- 
bę głęboko, że brózdę daje spulchnioną, że zielsko mianowicie perz 
z korzeniem wyrywa i lekko za sprzężajem idzie. 

L'tego wypada że włlnićj bieg obrotowy otrzymać możemy, któ- 
ry się wiele do ulżenia sprzężajowi przyczynia. Ž tego wypada, że 
do brania nietylko miękkich ale i najtwardszych gruntów jest sposobna. 

Lecz z tego w;pada, że za nadto w ziemię ciągnąć bardzo jest 
ciężka na ręce oracza, mianowicie podczas niokradli, który nie mogąc 
jćj dobrze wytrzymać, często za nadto głęboko puszcza, dobywa zie- 
mi płonnćj i woły niepotrzebnie męczy. Z tego wypada, że nie mo- 
gąc znieść sośników długich i ostrych, bo narzędzie za nadto głęboko 
idąc często pęka, mianowicie zawadziwszy o kamień albo korzeń, sta- 
rają się mićć sośniki krótkie i grube, tępe, co powiększa opór dla 
sprzężaju. 

to pokazuje jak jest potrzebnym regulator, którym jest kółko 
pod środkiem ciężkości sochy, osadzone w klubie żelaznóćj, podnosić 
się i obniżać mogące: przeto jest regulatorem co do głębokości, bo 
wolną i regularną głębokość bruzdy daje. Znosi ono cały ciężar so- 
chy i skiby przez nią branćj i idąc biegiem obrotowym śladem so- 
śnika ziemnego, wiele ciężaru ujmuje. 

Z początku dawałem je pod końcem grądzieli, blisko nóg ora- 
cza, regulując za pomocą klinów, lecz przekonałem się że regelowa- 
nie to było niedogodnóm, bo kliny często wylatywały, kółko nie 
stało sztywno w pionowóm położeniu i przeszkadzało dostępowania 
oraczowi. Z tych powodów obwód jego zmniejszyłem i pod środek 
ciężkości sochy przemosłem, osadzając w klubie żelaznćj, regulowa- 
nój za pomocą lonika żelaznego. Tego sposobu trzymąm się w ra- 
dłach, obsypnikach i sochach. Im mniejsza je rozległość pomiędzy 
sośnikami a kółkiem tym jest lepićj, bo prędzćj ziemię złapie i na- 
rzędzie staje się zwiąźlejszym. 

Wartość biegu obrotowego” poznali w Ameryce Północnćj, 
i w swoich pługach starali się podprowiać małe wałeczki pod płuzy, 
ale te ziemią załaziły i obracać się nie mogły. Pług więc w swo- 


im ruchu nie otrzyma biegu obrotowego, ale zawsze po roli miękkićj 
biegiem posuwnym płużyć się musi, co bardzo wiele ciężaru przy- 
mnaża; socha zaś bieg obrotowy otrzymać może. Winna ona tę wła- 
~ sność swojćj zasadzie, że się składa z klina i wideł, co ją nietylko 
do brania gruntów twardych i rozkruszania roli, oraz sp .lchniania 
brózdy i wykorzeniania zielska usposabia, ale i do osiągnienia biegu 
obrotowego, który najwięcój do zmniejszenia ciężaru się przyczynia. 
(Dalszy eiqg nastąpą. 
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Z Sanoka 23 hstopada. Pogoda przez trzy tygodnie u nas nie- 
przerwana, sprzyjała wysiewom ozimin i pokładaniu roli pod zasiewy 
wiosenne, Dzisiaj głębsze góry są już całkiem śniegiem okryte, gdy 
na naszych równinach jesień obdarza nas jeszcze nie jednym dniem 
pogodnym i ciepłym, — Chociaż zbiory w całym naszym obwodzie, 
prócz jednych kartofli do błogosławionych policzyć możemy, mimo to 
zboże nie spada z*ceny. Chłopek bowiem, któremu przeszłoroczny 
niedostatek dobrą był nauką, trzymać się będzie z tą trochą zboża któ- 
re ma, aż do wiosny, a teraz ratuje się kapustą i rzepą; dwery zaś 
trzymają się dawnych cen i nie nie sprzedają, licząc na to, że na wio- 
snę będzie jeszcze drożćj. W takim składzie rzeczy najwięcćj cierpią 
miasta, bo tę trochę zboża co chłop na targ przywiezie, skupują skrzę- 
tnie żydzi, aby potóm. mieszkańcom miast z zarobkiem lichwiarskim 
z swój ręki sprzedawać. Czy więksi właściciele ziemscy, którzy się 
z swojemi zasobami trzymają, dobrze na tém wyjdą. rzecz bardzo 
wątpliwa. W przeszłym roku niedostatek był powszechny i rozcią- 
gał się na całą prawie Europę; u nas w Galicji nie bylibyśmy mieli 
cen tak wysokich, gdyby nie. to, że nasze zasoby zboża utorowały 
sobie drogę do innych prowincyj, W tym zaś roku sąsiedne nam pro- 
wincje mają podostatek, i prócz górskich okolic Wyższych Węgier. 
trudno aby która inna prowincja od nas zboża potrzebowała; a nawet 
i Wyższe Węgry będą się zapewue w własnym kraju zaopatrywać, bo 
tam ceny są stosunkowo niższe: od naszych. W Koszycach kosztuje 
teraz Kibel (niemal nasz korzec) żyta 14 złr. w. w.,a u nas nie do 
stanie go od 16 złr. w. w. “Ale prócz tego powinniśmy jeszcze i to 
mieć na uwadzę, że ludność Galicji przerzedziła się bardzo w tym 
roku przez gorączki nerwowe i tyfus. W- naszym obwodzie bywała 
zwyczajna roczna Śmiertelność od 6 do 8 tysięcy, zaś w czasie gra- 
sowania cholery w roku 1832 umarło w ogóle do 25 tysięcy ludzi. 
W teraźniejszym zaś roku według domniemanego obliczenia okaże się 
daleko większa śmiertelność niż podczas cholery, i zdaje nam się że 
nie wiele chybimy, utrzymując iż w naszym obwodzie 240,000 dusz 
liczącym, śmiertelność 12 do 13 od sta wyniesie. Taki ubytek kon- 
sumentów, a przytóm lepsza teraz gospodarność chłopka” i mniejszy 
wywóz do sąsiednich prowincyj, powinnyby spowodować zniżenie się 
cen zboża. > j 

Corzelnie nasze dotąd jeszcze nie są w ruchu; a nawet mało 
która weźmie się do pędzenia wódki, bo kartofle chybiły; a tę szczu- 
płą ilość, którą zebrano, trzeba będzie przechować na wysadzenie, 
ə po części sprzedać na żywność, zwłaszcza że nie gnije. Korzec 
kartofli płaci się u nas teraz po 2 złr. m. k. Znajdą się jeszcze 
w naszym obwodzie dawniejsze, choć szczupłe tylko zapasy wódka. 
Garniec 30stopniowćj okowitćj. płacą w większćj przedaży po 1 złr. 
32 kr. m. k., atoli sprzedaż ogranicza się najwięcój tylko na własną 
konsumcję, która co rok się zmniejsza, to też i propinacja bardzo spa 
dła, bo w przecięciu pewno na połowę. 


Wykarm stajenny wołów, owa główna zarobkowość właścicieli 
ziemskich naszego obwodu, przy ustaniu gorzelni poszedł także wni- 


tu i owdzie zimują mniejsze woły na suchćj paszy, aby mieć z nich 
_ nawóz. Mż 


ce. Nigdzie już u nas nie stawiają wołów na braże: i tylko jeszcze - 
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„Dowody Kom. Centr. Likw. złp. 100 . | 


ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI NA OSTATNICH TARGACII WARSZAWY 
I PRAGI. 


* OD,RS. KOP|DO RS. Ki OD „RS. K DO RS., KOP 


byta korz. 4 ćw. AEA *Slomy e. 100 f — 32—|— —— 
Pszenicy ditto] 4/39 (Siana fura l k.' 1 95—i 3 157 
Grochu polnego, 4123! | „0004, 8 k.| 2,10—] 515387 
„  eukrowegoj 5|10— *Słomy fura zw. 1 20—| 2 40— 
Fasoli. , 630 — „Drzewa sos. s. 1 44— zł 
Gryki. majasse I\WVót dobry. 136 —— 50 62'e 
jęczmienia . 3|29— „ średni. ;,27 90— 35 10 
Uwsa. å 1124 „ lichy. i22.95— 97 —— 
Mąki pszen. pr. 6/30— ;Cielędwwaaacj „6054505 
„  ordynarnój T| 6's Baran | 165 —j 2'10- 
„o żytn. pytlo.| 5|36—| +Wieprz dobry. 13 — - 24 --= 
„gryczanej || —:— g średni. 10 —— 12 — 
Kaszy jaglannćj. | 6|30— ow lichy. 101 ,zn—sQ 85 
„  grycz. zw. 6|60—] Masła funt. — 5% — —= 
„o drobnćj. | =+ =; sSłoniny p,  — 10—— —— 
37 jeez: perto. = |-=—i Kartofli korzec. | 86— —|—* 
wow otdyn. 4|5b—; Okowity garn.| 1 23— —| — 
Siana cet. 100 f. —{59— Szumówki gàr.|— 16 — — —— 


W dniu 3 t m. przypędzono na targ Pragski z Cesarstwa Ró: 
syjskiego wołów sztuk 270 z różnych miejse królestwa sztuk 211 
ogółem wołów sztuk 541 wieprzy 613 cieląt 226 baranów 4 
z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów sztu” 
340 wieprzy 451 eielęta i barany wszystkie. ; 
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Dnia 3 Grudnia 1847 roku. 
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Berlin 100 talarów 2 M. RE sA = pwd 
Gdańsk 100: talarów 2 M. Pl 65—| azie RE 
Hamburg :300 b. m. k. -|2 M. 139.95 —; = 7 
Londyn funt sterlin. k 38M. « |,6—39— 6- 3817 
Lipsk, 100 talarów 25M; ai i AH] BE a 
Moskwa 100 rub. sr. TaM. òx — poszlo złe e 
Petersburg ditto. l M. 10025—; — © 
P:ryż 300 franków 2 M. TOSEA53 aj — 
W'edeń 150 zir., 2 M. 04,650 
Wrocław 100 talarów È 92M: . 91— 80—; m — 

2 MONETY. peb | n 
Rosyjskie - Imperjały f AE SA Ee 
Holender. dukaty nowe |--——— m 
ditto stare ważne . b EDYTY" MEAN 
Frydrychsdory Pruskie . gee EATER ee 
Rossyjskie assygnaty . 3 (PORA WE sa — 
Austrjackie bilety bankowe za 150 zir, WSB n ZE 
3. PAPIERY. Pi EAEE 
Obligi Skarbowe za 100 rs. Theato 2a) 
„» » » 4% rs. s P rom iu o 
Listy zastawne.nowe białe daw. bez kup. () |—— —— ——! -<7 
” i ||» Nowe za 100 200, wozi 7 
Obligacje udziałowe na 300 ` złp. OE AEE DA 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. i NEREA 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. sia, M NEA WE ką 
Serje wylosow Ji. na — złp. : . P RE 


